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CE N Y  OGŁOSZEŃ: P o  te k śc ie  1 ram  w 1 szp a lc ie  (szerokość
s z p a lty  45 m m i po 16 crroeizy. O g ło szen ia  te k s to w e  po 1 z lo ty  50 g ro szy  

z a  1 m m .
Jędrzejów, 1 6 /17  m arca 1943

A d m in is tra c ja  i e k sp e d y c ja : J ę d rz e jó w , R ynek  1. T e l. 50. 
X a d es la n e , a  n ie  zam ów ione  p rzez  R ed ak c je  rę k o p isy , b edą  z w ra ­
c a n e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, g d y  do łączo n e  z o s ta n ą  znaczk i 
pocztow o n a  o p ła c e n iu  p rz e sy łk i z w ro tn e j. — U k azu je  s ie  3 razy  
w  ty g o d n iu : we w to re k , c zw a rte k , sobo to  (n iedz ie le). P re n u m e ra ta  
m ie s ięc z n a  2.40 z t., z  o d noszen iem  do dom u 2.80 z!., p o c z tą  3.20 et.

Charków zdobyty z powrotem
przez wojska niemieckie.

Wielkie straty bolszewików w ludziach i materjale. -  Dworzec oraz centrum 
miasta znajdowały się już w sobotę w rękach niemieckich.

należy s tra ty  z powodu chorób i trudności 
w zakresie wyżywienia. S tra ty  te dosięga­
ją  częstokroć połowy pozostałego jeszcze 
stanu  bojowego oddziałów sowieckich.

Ten wielki sukces obrońmy w ykorzystano 
w dalszym ciągu w ostatn ich  dniach. Nie 
związane z soba pojedyncze wypady boi* 
szewików zdołano z łatwością odeprzeć, a 
celnym  ogniem  a r ty le r ji  rozbić pozycje 
przygotowawcze. Bolszewicy pod naporem

Sztokholm, 15 m arca. Jak podaje Reuter, 
w nocy na sobotę przybył minister spraw 
zagranicznych Eden na żadanie rządu Sta­
nów Zjednoczonych do Waszyngtonu.

Patrick Lacy, komentator londyńskiej 
służby prasowej w sprawozdaniu sytua- 
cyjnem z ubiegłej soboty, omawiał cel po­
dróży Edena do Waszyngtonu.

Jest on zdania, iż podróż ta ma się przy­
czynić do koncentracji świata „według idei 
Roosevelta“ i ma stworzyć swego rodzaju

(tp ) Berlin, 1 5  m arca. Późnym wieczorem wczorajszej niedzieli 
ogłoszono specjalny komunikat wydany przez Naczelną Komendę 
Niemieckich Sił Zbrojnych. Donosi cn o zdobyciu przez wojska nie­
mieckie Charkowa, jednego z najważniejszych . i największych 
m iast na Ukrainie, mającego niezwykłe znaczenie jako centrum  
przem ysłowo-gospodarcze oraz komunikacyjne. -  Komunikat spe­
cjalny ma następujące brzm ienie:
„Przcciwatak, w ciągu którego grupa ar­

mii niemieckiej .,Południe*1 odrzuciła nie­
przyjaciela poprzez Doniec po walkach, 
trwających przez kilka tygodni, był dzi­
siaj ukoronowany znamiennym sukce­
sem. Po kilkudniowych zażartych walkach 
”*rmacje SS, poparte energicznie lotnic- 

w przebiegu ataku okrążającego z 
u'r.runków północnego i wschodniego, zdo- 
PJ’fy z powrotem miasto Charków. Straty 

'Szewików w ludziach i materjale nie 
8at!zp, się jeszcze określić".

*
M ul Ic h  o  Charków  była ciężka. W ynika 

To z e  w szystkich raportów  o sytuacji, k tó­
ro w ciągu decydujących godzin nadeszły 
do stolicy Rzeszy, łm więcej formacje nie­
mieckie zbliżały się do Charkowa, tern za­
cięciej bronili się boiszewicy. Próbow ali 
oni szczególnie w dzielnicach przem ysło­

wych. rozciągających  sic pod m iastem , 
pow strzym ać posuw anie -sic naprzód N iem ­
ców. Korzystając ze zmasowanych w Char­
kowie oddziałów czerwonej armji, otwo­
rzyli oni ogień ze setek dział, operując 
równocześnie znaczną ilością czołgów. Ze 
w szystkich  domów posypały sic kule na 
p ierw sze grupy7 sz tu rm ujących  żołnierzy 
n iem ieck ich ., Jednakże pojedyncze kom pa­
n ie  niemi eclęje odbiły bolszewikom sy ste ­
m atycznie  ulice za ulica, likw idując gnia- 
eda oporu zapomocą broni autom atycznej, 
g ran a tó w  ręcznych, albo też często w w al­
kach wręcz.

W pobliżu skraju miasta wykopali 
bolszewicy głęboki rów przeciwpan­

cerny.
W ykorzystu jąc  godziny nocne, pionierzy 
niem ieccy, mimo zaciętego ognia bolsze­
wików. sforsow ali rów  przeciw pancerny, 
zwrócony do bolszewickich urządzeń fo r­
ty fikacy jnych , k tó re  zajęto po zażartych 
Walkach na bagnety.

Już w sobotę t. zw. Czerwony Plac, 
jak również i dworzec oraz centrum 
miasta znajdowały sie w ręku nie­

mieckim.
W  ciągu  niedzieli wypędzono bolszewików 
Pó szczególnie zaciętych w alkach z reszty 
m iasta , t. j. z południow o-w schodniej je j 
częśei. (

Rozbicie licznych dywizyj 
sow ieckich .

Berlin, 15 m arca. Na przyczółku mosto­
wym rzeki Kubań masy bolszewickie przy­
puszczają w dalszym ciągu ataki na nie­
miecki front obronny. P o  udałej akcji p la; 
nowego cofnięcia dyw izyj niem ieckich i 
^Przym ierzonych z północnego pogórza 
K aukazu, dokonauem  pomimo niezwykłych 
trudności, boiszewicy usiłowali okrążyć 
niemieckie pozycje ryglujące nad dolnym  
Kubaniem lub rozbić je przy pomocy ata­
ków frontowych. Odrzucono ich wszędzie, 
przyczem zadano im znaczne straty.

Szczególnie drogo przypłacili bolszewicy 
próbę obejścia pozycyj niemieckich od ty­
łu, usiłując posunąć sie wzdłuż wybrzeża 
morza Azowekiego po terenie bagnistym,
P okry tym  jeszcze w lu tym  lodam i. Dwie 
dywizje sowieckie zapędzono głęboko po­
między roztajane w międzyczasie bagna i 
*upełnie je wycięto. Dwie dalsze dywizje 
°raz c -8 brygad rozbito w ciągu ^ tygod­
niowych walk. Straty bolszewików idą w 
dziesiątki tysięcy. Do tego doliczyć jeszcze

naciskających form acyj niem ieckich ofnęli 
się w popłochu ku północy na tereny ba- 

I gniste, pozostaw iając licznych zabitych i 
rannych. W czasie tych  akcyj czołgi nie- 
m iekie zaskoczyły grupę bojową, liczącą 
121)0 żołnierzy i zupełnie ją  starły . W  ręce 
niem ieckie w padły działa, broń piechoty i 
inny sprzęt bojowy.

Zacięte zm agania toczyły się także o in ­
ne pozycje nad przyczółkiem  m ostow ym  
rzeki K ubań. Na południe od K uban ia  u 
w ylotu gó r p rzystąp ili bolszewicy w dniu 
10 m arca  do spodziewanego a tak u  w .sije 3 
dywizyj i 2 brygad. Pale  a taku jących  bol­
szewików, w spieranych przez a rty le rję  i 
sam oloty  bojowe, posunęły się w k ierunku 
pozycyj niemieckich. W alki w tej okolicy 
są  jeśzoze w toku. W ogniu obronnym  p a ­
dały  setki bolszewików, przyczem ani na 
jednym  punkcie nie zdołali oni dotrzeć do 
li-nij niemieckich.

Cele pesfrćiy Edena do Waszyngtonu.
Opinja angielskiego dziennikarza.

wspólnotę „dobrego sąsiedztwa".
W  tow arzystw ie E dena udało się kilku 

ekspertów, aby w W aszyngtonie „przedy­
skutow ać" sytuację.
_ Jednym z pierwszych celów podróży to— 
jak przypuszcza Lacy — ma być uzyska­
nie pełnego porozumienia m iędzy W. Bry­
tania a Stanami Zjednoczonemu drugim 
zaś osiągnięcie porozumienia między Sta­
nami Zjednoczonemi a Związkiem Sowie­
tów.

Je s t rzeczą całkow icie zrozum iałą, że

Dziennikarze zagraniczni 
u m inistra Goebbelsa.

Berlin, 15 m arca. Minister Rzeszy dr 
| Goebbels podejmował w ub. sobotę najwy­

bitniejszych dziennikarzy, będących w Ber­
linie przedstawicielami dzienników zagra­
nicznych.

Na szereg zapytań m in ister udzielił w y­
czerpujących odpowiedzi, dając  zarazem  
przegląd sy tu ac ji politycznej.

Rocznica prem jerostw a Kallay‘a 
na W ęgrzech.

B udapeszt ,  15 m a rc a . Na  pos iedzen iu  s t r o n n ic tw a  
rządow ego  uczczono p rezesa  r a d y  m in i s t ró w  K a l- 
l a y a  z okazj i  rocznicy  ob jęc ia  przez  n iego  s ta n o w i­
s k a  szefa  rzadil  w ęg ie r sk ie g o .

W  to ku p o s ied z e n ia  p re m ie r  o so b iśc ie  ta  b ra ł g los. 
p o d k re ś la ją c ,  że za ró w n o  na. f ro n c ie , j a k  i w k r a ju  
p a n u je  n ie w zru sz o n a  w ia ra  i z a u fa n ie  w p o m y śln ą  
p rzy sz tu ść  W ęg ie r . J e s t  cm p rz e k o n a n y , iż je s t  n ie - 
w-iele ta k ic h  k ra jó w , ja k  W ęg ry , k tó re  w  o k res ie  
p o w ażn y c h  czasów  w y k a z y w a ły b y  w ty m  s to p n iu  
p o p ra w o  i k o n so lid a c ję  o g ó ln e j s y tu a c j i .

W ęg ry  p ra c u ją  j a s k u t e r k  p o w zię ty ch  p rzez  s ie b io  
i  n ie  n a rz u c o n y c h  d e cy z y j i 7, po lną  g o to w o śc ią  z w ięk ­
s z a ją  sw e s iły .  P r e m ie r  1 K a ilu y  j e s t  zdecy d o w an y  
w  c a łe j  ro z c iąg ło śc i u rz e cz y w is tn ić  p ro g ra m , n a k re ­
ś lo n y  p rzed  ro k ie m .

poszczególne narody nie mogą jednako 
m yśleć, a ponadto każdy naród m usi być 
ostrożny, gdy chodzi o kw estię w trącan ia  
sie  do spraw  innego, narodu. Je s t przeto 
rzeczą niezbędną uzgodnienie wszelkich 
spornych kw estji na tu ry  politycznej. N a­
leżałoby więc zająć się poważniej zagad­
nieniam i pćlnocuo-afrykauskiem i. Iv\ve- 
s tja  niezwykle .ważną w ydaje się być b a r­
dziej ścisła w spółpraca ...Foreign Office" z 
departam entem  stanu  w W aszyngtonie. Na 
tę.i w łaśnie.,drodze, udałoby sie uzyskać 
całkow ite porozum ienie S tanów  Zjedno­

czonych ze Związkiem Sowietów.
Nietylko z uwagi na położenie geografi­

czne, ale ze względów ekonomiczno-gospo- 
darczych jest Wielka Brytanja pomostem, 
łączącym Stany Zjednoczone A. P. i Zwią­
zek Sowietów. Bardzo często zw racał Eden 
uw agę na konieczność w spółpracy ze 
Związkiem Sowietów, jako  g w aran ta  po­
koju na przyszłość.

Niedawno w yraził L itw inow  w W aszyng­
tonie słowa wdzięczności Sowietów za po­
moc, niesiona tem u państw u z ty tu łu  u sta ­
wy dzierżawno-pożyczkowej. W związku z 
tern skarżył się  m in ister spraw  zagran icz­
nych .Czungkingu, twierdząc, że Chiny 
Czungkingu nie mają żadnych korzyści z 
ustawy dzierżawno-pożyczkowej. Eden u- 
waża za swe zadanie również w tym  wzgle- 
dz:e przyjść z pomocą.

MUjon sił roboczych zG. G.

Mm
Słowa podzięki i uznania za współpracę w obronie Europy. — Podarunek

pamiątkowy dla miljonowego robotnika.
(tp) Kraków, 15 m arca. W sobotę po po­

łudniu odbyło się na dworcu głównym w 
Krakowie w obecności Generalnego Guber­
natora Dra Franka oraz czołowych przed­
stawicieli Rządu i władz adm inistracyj­
nych. jak i delegatów RGO uroczyste poże­
gnanie 2-tysięcznego transportu robotni­
ków i robotnic, wyjeżdżających z General­
nego Gubernatorstwa na pracę do Rzeszy. 
Znajdował się wśród nich cchotnik, który 
na liście pracujących w rolnictwie i prze­
myśle niemieckim Polaków i Ukraińców fi­
guruje pod numerem miljonowym. Ćwierć 
miljona tych sił pracowniczych zapośred- 
niczono przytem z poszczególnych powia­
tów okręgu krakowskiego.

U czestnicy tej jubileuszow ej podróży w 
liczbie około 500 osób przybyli już w p ią ­
tek do K rakow a.

Na pół godziny przed odjazdem odświęt­
nie przybranego zielenią pociągu, w którym 
już zajęli miejsca wyjeżdżający do Niemiec 
robotnicy — przybył na peron Dworca 
Głównego Generalny Gubernator Dr. 
Frank. Towarzyszyli mu: sekretarz stanu 
Dr. Biihler, członkowie Rządu. Gubernator 
okręgu Krakowskiego Dr. Wendler i 
przedstawiciele władz administracyjnych. 
Wśród zapraszcnych gości zauważono rów­
nież członków RGO.

Okolicznościowe przem ówienie wygłosił 
kierow nik W ydziału P racy  w Rządzie Ge­
neralnego G ubernatorstw a. P rzypom niał 
on o trad y c ji w yjazdu robotników  m iesz­
kających  ua obszarach nadw iślańskich do 
Niemiec, „na roboty  do Saksów " jak  to na­
zywano popularn ie  w języku potocznym. 
T radycja  ta, k tó ra  się w ytw orzyła już  w 
ubiegłym  wieku, przerw ana była jedynie 
k ró tk im  okresem działań wojennych w 
roku 1939.

Niemniej jednak bezpośrednio po 
zakończeniu wojny na obszarze Ge­
neralnego Gubernatorstwa, znów 
rozpoczął się napływ ochotniczych 

sił roboczych do Rzeszy.
Setki tysięcy robotników  przyjęło pracę 

od tam tego czasu w rolnictw ie czy też 
przem yśle na terenie Rzeszy. Setki tysięcy  
jeńców wojennych narodowości polskiej 
zwolniono z obozów. I  oni jako  cyw ilni 
robotnicy p racu ją  obecnie w Niemczech. 
W szyscy ci byli jeńcy  wojenni są  zadowo­
leni ze swego losu, mimo to. że nikomu 
w E uropie obecnie ze względów zrozum ia­
łych nie może się tak  powodzić, ja k  przed 
wybuchem obecnej wojny, albow iem  tak- 
sam o, jak  i w szystkie inne narody E uropy  
rezygnu ją  dobrow olnie z niejednego przy­

wileju. Taki stan  rzeczy i wszelkie w ypły­
w ające z niego konsekw encje zrozum ieją 
napewno i ci wszyscy, k tórzy  przybyli i 
przybędą do Niemiec z terenu G eneralnego 
G ubernatorstw a. Z d rugiej s tro n y  każdy 
Polak czy też U krainiec, k tó ry  się zdecy­
dował na w yjazd do Rzeszy, może się tam  
na m iejscu przekonać, że decyzja ta  była 
d la  niego bardzo korzystną. Warunki mie­
szkaniowe są dobre, obowiązuje czystość i 
punktualność. Każdy robotnik otrzymuje 
normalne zaprowiantowanie, z jakiego ko­
rzystają robotnicy niemieccy. Otrzymuje 
on również wszelkie przewidziane dodatki 
żywnościowe. Wynagrodzenie jest ustalone 
zgodnie z taryfą, przyczem należność za 
mieszkanie i utrzymanie wynosi jedynie 
nikłą cząstkę ogólnej sumy zarobkowej. 
Resztę pieniędzy warto oszczędzać i za to 
sprawić sobie wiele rzeczy w chwili, kiedy 
znów można będzie wszystko nabywać. 
Oprócz tego oczywiście każdy robotn ik  w 
Rzeszy uzyska gruntow ne w yszkolenie za­
wodowe i nauczy się wiele nowych um ie­
jętności. P ilność robotn ika zadecyduje o 
długości jego urlopu, a zależnie od w arun ­
ków, każdy wcześniej czy później będv,i« 
mógł w yjechać, aby odwiedzić sw ą rodzi­
nę w k ra ju . N ietylko jednak  sp raw y w y­
nagrodzenia, zaprow iatow ania, D ba się  tam



yównigż o to, ażeby robotn icy  w czasie wol­
nym  od pracy m ogli korzystać z najróż­
niejszych rozryw ek w postaci im prez m u­
zycznych i sportow ych, z kina, z tea tru , 
ljub też w idowisk ludowych.

Po tych słowach Kierownika Wy­
działu Pracy w Rządzie Generalne­
go Gubernatorstwa zabrał głos Ge­
neralny Gubernator dr Frank, który 
w serdecznych słowach zwrócił 
uwagą wyjeżdżających do Niemiec 
ochotników na szereg aktualnych

problemów.
„Cieszą sią — powiedział m. in., że w y­

pada m i pożegnać dzisiaj m il jonowego 
robotn ika, udającego sią w podróż do Rze­
szy. Ludności tego kraju I to zarówno na­
rodowości polskiej, jak i ukraińskiej, prze­
syłam słowa podzięki i uznania za jej u- 
dział i współpracą w toni wislkiem dziele.

Rzesza N iem iecka p rzy jm uje  u siebie sy ­
nów  i có rk i Generalnego G ubernatorstw a 
i  skorzysta  chętnie z ich pracy. Z robotn i­
kiem  obchodzą sią w Niemczech przy­
zwoicie. d latego też spodziewam y sią, że 
nie będzie żadnego rozczarow ania. Każdy 
wyjeżdżający Jednak niezmordowanym wy­
siłkiem powinien przynieść zaszczyt swe­
mu krajowi i swemu narodowi. Albowiem 
od tego niesłychanie dużo zależy dla przy­
szłych losów g rup  narodowościowych, re­
prezentow anych na terenie Generalnego 
G ubernatorstw a. Życzą wam dobrej po­
dróży! W iecie, że każdy na sw ój sposób 
w alczy w in teresie  nowej, pow stającej do­
p iero  E uropy, k tó re j obyw atele pójdą dro­
g ą  śm iałego i zdrowego rozwoju.

Do tei nowej Europy należy również 
ludność, mieszkająca na terenie 

Generalnego Gubernatorstwa.
P o d  opieką zw ycięskiej Rzeszy ma ona 
przed sobą spokojna i pokojow a przy; 
-izłość. A więc jedźcie teraz  do tej wielkiej 
Rzeszy i w racajcie każdorazow o weseli i 
zdrow i do waszych s tro n  rodzinnych w do­
rzeczu W isły. Oto m oje życzenie!"

Zkolei dr Frank kazał przedstawić sobie 
robotnika, który figuruje na Hicie pracu­
jących w Rzeszy obywateli Generalnego 
Gubernatorstwa pod numerem miliono­
wym. Jes t  nim Józef Maziarz, syn w łościa­
n ina  pow. mieleckiego. „Cieszą sią — po­
w iedział do niego d r  F ran k  — te  w osobie 
p an a  pożegnam  m iljonow ego. robotnika, 
odbyw ającego podróż do Rzeszy. Symbo­
lem uznania i wdzięczności władz w stosun­
ku do pana i w stosunku do ogółu pracu­
jącej ludności Generalnego Gubernatorstwa 
niech będzie ten oto złoty zegarek, który 
panu wręczam. N ależy do pana. proszą go 
przyjąć razem  z odnośnym  dyplomem. 
,Wiem. że przew ażająca cześć ludności zro­
zum iała  potrzebę chw ili i chętinie p raca sw ą 
przyczyni sią do zwycięstwa nowej E u ro ­
py. Zwycięstwo to da mocne podstaw y do 
•zbudowania, po ukończeniu wojny, na 
kontynencie europejsk im  nowego i s p ra ­
w iedliw ego porządku, k tó ry  Przypadnie w 
udziale rów nież mieszkańcom Generalnego 
G ubernatorstw a".

Odznaczony w serdecznych słowach po­
dziękow ał dr F rankow i za zaszczyt, k tóry  
go spotkał;

Oprócz niego Stanisław Kowalczyk z 
pow. miechowskiego (okr. krakowski), 
oraz Zof ja Łachut z Dąbrowy, pow. Tarnów 
otrzymali kosztowne podarunki pamiąt­
kowe.

Na krótko przed wyruszeniem  pociągu 
G eneralny G ubernato r przeszedł wzdłuż 
d ługiego sznurn  wagonów, gotowych do 
odjazdu. O w acyjnie w itany  przez w ychyla­
jących  się z okien przedziałów i śp iew ają­
cych robotników  oraz robotnic, w osobistej 
rozmowie z całym  szeregiem  uczestników 
te j podróży, przekonał się o ‘em. żc uczy­
niono wszystko, ażeby w jak  najw iększej 
m ierze uprzyjem nić zarów no podróż, jak  
i pobyt w Rzeszy pasażerom  tego napi'aw- 
de jubileuszow ego pociągu.

Zgon multimiljonera ameryk. 
Morgana.

Sztokholm, 15 m arca. Znany am erykań­
sk i bankier i m ultim iljoner M organ, jak  
donosi R eu ter z Baca G randę na F lo ry ­
dzie. zm arł po kró tk ie j chorobie w sobotę 
rano.

Anglicy ponownie nad szwedzkim 
obszarem suwerennym.

Sztokholm, 15 m arca. Sam oloty „obcej narodow o­
śc i" , wedlusr donjecp-nia „Pasren# Nyhcter*'. nai*- 
ei-aty w sobotą k rótko przed północą w szwedzką 
s tre fo  pow ictraną w pobliżu m iasta  portow ego H»l- 
■ingbori;. położonego w południow o zachodniej caą- 
óoi Szwecji. A rty le rja  przeciw lotnicza w Helsing- 
borgi' o tw arła  ogień. W tym  *am rm  czasie roapo- 
oząta dzialaltioSó rów nież b n te rja  a r ty le r j i  przeciw­
lo tn iczej w Malmo.

niepornzuiiiltnlą a O H M M U k
w sprawie Imperjum.

Anglicy przeciwni przestającemu stanowisku Stanów Zjednoczonych w powietrzu. 
Senator Tyding obstaje przy definitywnym odstąpieniu m i  brytyjskich.

Lizbona, 15 m arca. Kiedy premjer Chur­
chill wystąpił z niedwuznaczną deklaracją 
w sprawie przybierającej na sile krytyki 
brytyjskiej polityki imperialnej, w której 
oświadczył. Iż nie będzie on likwidatorem  
brytyjskiego mocarstwa kolonialnego, zaś 
minister kolonij brytyjskich Oliver Stan­
ley z całą stanowczością solidaryzował się 
z tern oświadczeniem i stwierdził. Iż An­
glia  winna Jest zdać rachunek Jedynie w 
sprawie polityki i całości Imperjum, dy­
skusja za i przeciw brytyjskim metodom 
kolonialnym nie przestała schodzić z ust 
oplnjl publicznej państw anglo-amerykań- 
skich.

S tając  w obronie stanow iska W ielkiej 
B ry tan ji przeciwko licznym w ynurzeniom  
kół am erykańskich, b ry ty jsk i am basador 
w W aszyngtonie lord Halifax zwrócił u- 
wagę na udział W ielkiej Brytanji w roz­
woju przemysłu zbrojeniowego na terenie 
Stanów Zjednoczonych.

Wielka Brytanja oddała do dyspo­
zycji Stanów Zjednoczonych olbrzy­
mie kapitały na rozbudowę przemy­
słu lotniczego, fabryk czołgów, a 
zwłaszcza amerykańskiego przemył- 

słu maszyn narzędziowych,
co dzięki udziałowi b ry ty jsk ich  kapitałów  
pozwoliło am erykańskiem u przemysłowi 
na olbrzym ią na obecno stosunki w ytw ór­
czość.

Pom im o tej finansow ej pomocy produk­
cja przemysłu wojennego W ielkiej Bry­
tanji Jest obecnie, jeśli weźmiemy stosunek 
procentalny mieszkańców, znacznie więk­
sza niż w Stanach Zjednoczonych.

Śmiałe te wywody bry ty jsk iego  am basa­
dora spotkały się z w ielostronnym  odgło­
sem am erykańskiej opinji publicznej. 
W allstree t bynajm niej nie jest zbudowana 
głosem k ry ty k i lorda H alifaxa  pod adre­
sem W aszyngtonu, bowiem m a być on uw a­
żany za pretekst om inięcia i woli w ycofa­
nia sią W ielkiej B ry tan ji z pewnych zasad 
polityki pomocy dzierżąwno-poiyczkowej i 
punktów  obronnych reprezentow anej przez 
Roosevelta.

Jak wynika z treści depeszy zamieszczo­
nej przez „Daily Herald", poseł pułkownik 
Arold Mitchell w przemówieniu wygłoszo- 
nem w Chiswick uskarżał się na niesłycha­
ną uległość angielskiego ministerstwa lo­
tnictwa w odniesieniu do pretensyj amery­
kańskich.

Oświadczył on, źo
jest sprawą wysoce pożałowania 

godną, i i  Anglicy zgodzili się na 
budowanie przez Amerykanów w o- 
kresle trwania wojny samolotów  
ciężkich typów, natomiast Anglicy 
ograniczyli się do produkcji lek­

kich samolotów bojowych.
„W chwili zakończenia w ojny znajdzie­

my się w posiadaniu niezliczonej ilości nie­
zdatnych do użycia sam olotów  bojowych, 
gdy tym czasem

Amerykanie będą posiadali zna­
cznie więcej wielkich samolotów  

transportowych,
przy pomocy których będą mogli zapew­
nić sobie przodujące stanow isko w po­
w ietrznej żegludze kom unikacyjnej". „Je ­

śli zatem nie będziemy sami budow ali ma; 
szyn transportow ych, nie będziemy mogli 
stw orzyć zdrowych podstaw  d la  naszej 
przyszłej handlow ęj flo ty  pow ietrznej.

Senator am erykański Tyding w specjal­
nym artyku le  napisanym  dla a rg en ty ń ­
skiego dziennika porannego „Prensa", po­
nownie dom aga się definitywnego odstą­
pienia baz na morzu Karaibskiem dzier­
żawionych od Angljl,

„U staw a lom bardow a — jak  oświadczył 
T yding — zakro jona je s t z tak  wielkim  ge­
stem, iż  dom agać się m ożna od A nglji co- 
najm niej m ałego ekw iw alentu D otychczas 
jednakow oż darem nie czekano na odnośny 
gest ze s trony  Londynu.

Ogółem kongres w sposób pośredni 
lub też bezpośredni oddał do dyspo­

zycji 63 miliardy dolarów.
Sumę tą spłacić jednak  m uszą przyszłe 

generacje, gdyż zaciągnięto odpowiednie 
pożyczki. Innem i słowy skutkiem ustawo­
dawstwa lombardowego, każda poszczegól­
na rodzina w Stanach Zjednoczonych ob­
ciążona jest kwotą 1,800 dolarów, Stanow i 
to dość znaczną kwotą, zwłaszcza, iż docho­
dzą tu ta j jeszcze inne długi.

Poniew aż dostaw y m ate ria łu  zbrojenio­
wego dokonuje sie celem ochrony narodów  
stojących po stron ie  a ljan tów . wiąc też 
słusznie można się dom agać, by również 
one ponosiły ofiary  celem zwiększenia bez- 
piecezństwa Stanów  Zjednoczonych. Było­
by rzcezą praktyczną, jak  kończy Tyding, 
ostatecznie w yjaśnić zasadnicza tę kw eetją 
jeszcze w czasie wojny.

Kościół Kapucynów w Palermo 
trafiony bombami.

Rzym, 15 m arca. W czasie ostatniego an­
gielskiego ataku powietrznego na Paler­
mo został ciężko uszkodzony kilku bomba­
mi — Jak donosi „Messagero" -  m. In. tak­
ie  starodawny kościół Kapucynów.

K ry p ty  podziemne z grobam i uległy 
przytem  zburzeniu.

Łodzie podwodne 
najlepszym atutem Niemców.
Sztokholm, 15 m arca. M inister m ary n aĄ i 

S tanów  Zjednoczonych K uox powiedział 
w piątek, że „wojna łodziami podwodnemi , 
na A tlan tyku  jeot najlepszym  atutem  w rę­
kach  Niemców". 1

Mussolini na posiedzeniu Dyrektorjatu 
partji faszystowskiej.

Rzym, 15 m arca. Jak donosi agencja „Ste­
fan!", pod przewodnictwem Duce zebrało 
się dyrektorium partji faszystowskiej, któ­
re powzięło szereg uchwał podyktowanych 
koniecznością stanu wojennego.

S ekretarz  p a rtji V idussoni oświadczył 
w przemówieniu, że naród włoski je s t prze­
konany, że w obecnej wojnie, wywołanej 
przez imperjałizirn angło-am w ykański,

wchodzi w grę  przyszłość cywilizacji. 
Naród włoski ufny Jeszcze silniej,
niż przedtem w zwycięstwo, jest 
skłonny rzucić na szalę walki 

wszystkie swe siły.
Zkolei zabrał głos Duce, poruszając wy­

padki wojenne, a następnie udzielił dyrek- 
to rjum  p artji wskazówek co do zadań or- 
ganizacyj faszystow skich.

Londyn w ogniu błyskawicznego ataku
Berlin, 15 m arca. W  piątek rano, tuż po 

godz. 8. szybkie niemieckie samoloty bojo­
we dokonały błyskawicznego ataku na Lon­
dyn. Samoloty niemieckie w locie zniżo­
nym poszybowały w kierunku stolicy bry­
tyjskiej, ubezpieczonej licznemi balonami 
zaporowemi. Formacje obronne Londynu 
były zupełnie zaskoczone. Na skutek zrzu­
conych bomb, całe szeregi domów zawaliły  
się. Trzy wielkie rezerwuary gazu zajęły 
się ogniem. W  czasie a taku  eskadr szybkich 
m asżyn bojowych, dokonanego w jasn y  
dzień, tow arzyszące tym  maszynom eskor­
towe m yśliwce nie spotkały się z m yśliw­
cami anglelskiem 1 ani nad Londynem, ani 
nad obszarami południowo-anglelskiemi. 
Wobec tego zaatakow ały one objekty ko­
m unikacyjne u ujścda Tam izy i ugodziły 
pociskam i pociągi kolejowe i inne objekty 
na w schodniom wybrzeżu.

W  tym  sam ym  czasie dalsze sam oloty 
niem ieckie dokonały w lotach zniżonych 
skutecznych ataków  bombowych na jedną

z miejscowości, położonych na połuduio- 
weim wybrzeżu A nglji, gdzie spowodowały 
kilka pożarów.

W edług opisu R eutera, bombowce nie­
mieckie w czasie swego dziennego araku na 
wielki Londyn, przeleciały nad miastem  
na wysokości dachów domów i w pewnej 
ilości dzielnic zrzuciły swe bomby. Wiele 
osób zostało zabitych. Bomby zrzucono rów ­
nież na dzielnice mieszkaniowe, podczas 
gdy ogień z broni pokładowej niemieckich 
sam olotów nie ustaw ał ani na chwilą. N a­
stępnie a taku jące  m aszyny skierow ały się 
przeciwko obiektom dworcowym, gdzie 
również zrzuciły bomby i ostrzeliw ały 
wyjścia, w skutek czego ludzie, którzy zna j­
dowali sią w drodze do pracy, byli zmusze­
ni rzucić się na ziemią. Zkolei sam oloty  nie­
mieckie nadleciały nad dzielnice handlow e 
i zrzucały Swój balast bombowy na liczne 
sklepy. Również i tu ta j pow stały  wielkie 
szkody.

Straty aljantów na skutek działania
włoskiej marynarki wojennej i lotnictwa.

Rzym, 15 m arca. Straty, takie wyrządzi­
ła włoska marynarka oraz włoskie lotnic­
two od czasu wypowiedzenia wojny przez 
W łochy w dniu 10 czerwca 1940 aż do koń­
ca lutego 1943 publikuje dziennik „Tribu- 
na“, na podstawie skrupulatnie badanych 
dowodów.

Według tego więc włoska marynarka 
wojenna zatopiła dwa okręty linjowe „Ma­
ryland" oraz Jeden okręt linjowy klasy 
„Mississippi", 17 krążowników. 32 kontr- 
torpedowce, 83 łodzie podwodne, 19 statków  
pomocniczych. 31 statków cystern, oraz 148 
frachtowców, a więc razem 332 jednostki 
•  oglnym tonażu 1,854.788 ton.

Lotnictwo włoskie w  tym samym okresie 
czasu zatpiło 20 krążowników, 21 kontrtor- 
pedowców, 7 łodzi podwodnych. 17 krążow­
ników pomocniczych i 136 parowców, razem 
201 jednostek. Tern samem wioska mary­
narka oraz lotnictwo od dnia 10 czerwca

1940 zatopiły łącznie 533 jednostki. W tej 
liczbie nie włączone są Jednostki aljantów, 
które zostały uszkodzone.

Znowu bunty 
wojsk brazylijskich.

Lizbona, 15 m arca. W iadomość o zatopie­
niu brazylijskiego transportowca wojsko­
wego przez niemieckie łodzie podwodne, 
przyczcm 800 żołnierzy brazylijskich zna­
lazło śmierć w falach, wśród oddziałów 
skoncentrowanych w Recife 1 Natalu spo­
wodowała ponownie szereg poważnych In­
cydentów I buntów.

Całe oddziały żołnierzy brazylijskich 
złożyły broń.

opuszczając obozy wojskowe, by w ton spo­
sób zadokum entować, iż bronić się będą

przed transportem  sta tk am i do A fryki. 
Dowództwo brazylijskie skutkiem tego 
zmuszone zostało do zarządzenia Jak naj­
ostrzejszych kroków zaradczych, by przy­
najm niej do pewnego stopnia przyw rócić 
znowu porządek. W Recife dwa parowce 
gotowe do odjazdu nie m ogły wyruszyć, 
gdyż w ostatn iej chw ili stw ierdzono uszko­
dzenie maszyn.

Łodzie podwodne tamą 
przeciwko anglosaskim atakom.

Sztokholm, 15 m arca. Czasopismo półno- 
ono-am erykańskie „Life" wyraża poważna 
ostrzeżenie przed coraz bardziej wzmaga- 
jącem tlę niebezpieczeństwem łodzi pod­
wodnych. „Nie popełni się przesady — o- 
św iadczą to czasopism o — jeżeli się 
stwierdzi, że Atlantyk stanowi istotnie 
ważny front obecnej wojny. Pozatem ło­
dzie podwodne, jakiemi posługują się Niem­
cy na Atlantyku, można określić jedynie 
jako „nadłodzie podwodne". T echnika po­
czyniła tego rodzaju  postępy, że n iek tó re  
części uzbrojenia a l ja n tó w . s trac iły  juz  
p rak tyczną wartość. Nadłodrzie podwodne 
są większe i szybsze, niż łodzie zwykłego 
typu i m ogą sią szybko zanurzać na w ielkie 
głębokości. Z tego powodu niezm iernie 
trudno  je s t zniszczyć je  bom bam i g łębino­
wemu „Life" domaga się uruchomienia 
większej ilości statków ubezpicczeniowycn 
dla ochrony konwojów. S tra ty , ponoszone 
przez konwoje, można porównać do gigan­
tycznej tamy, paraliżującej wszelkie plany 
ofenzywne Anglji I Stanów Zjednoczonych 
przeciwko Europie. W ojna łodziam i pod- 
wodnemi przynosi H itlerow i szczególne ko­
r z y ś c i .  P rzy  użyciu tej broni może on za­
dawać swoim przeciw nikom  szkody w do­
statecznych roam iaraeh, aby przez to nie 
dopuście do rozszerzenia sią ich ataków .

Problem łodzi podwodnych nadal 
nierozwiązany.

Genewa,  15 m arca. W edług don iesien ia  z W aszyng­
tonu, se n a to r  T rum ans w podkom isji sen a tu  zw ró­
c ił uw agą na  fak t, iż problem  lodzi podwodnvoh 
n ad a l je s t  n ierozw iązalny i  n a jb liższy  rok  bądzie 
n a jtw ardszym  1 n a jb ard z ie j du jącym  sią we znak i 
w ciągu ca łe j h is to rji A m eryki.

Ameryk, łódź podwodna zatopiła 
sowiecki frachtowiec.

Tokio, 15 m arca. Jak podoje agencja Do­
me!, amerykańska łódź podwodna storpe­
dowała i zatopiła na wodach wyspy A- 
mani-Ehima frachtowiec sowiecki Kola o 
pojemności 600 brt.

F ak t ten potw ierdzili również rozbitko­
wie. W _dniu 5 m arca czterech rozbitków  
.statku Kola, borykających  sie z falam i, u- 
ra tow ał japońsk i okręt wojenny.

Ciężka walka na Atlantyku.
Sztokholm, 15 m arca. W  pewnej przemo­

wie, wygłoszonej w sobotą w Y orkshire, 
powiedział zastępca bry ty jsk iego  p rem jera  
A ttlee, 00 następuje: „W bitw ie na A tlan ­
tyku staczam y bardzo ciężką walkę. M yśli 
rządu, ustaw icznie  krążą-około  tego zagad­
nienia, które isto tn ie  je s t w alką staczana 
na 7-miu morzach".
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Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 15 m arca. W ioski k o m u n ik a t w o je n ­

n y  z n iedzieli m a brzm ien ie  astęp u jące :
Główna k w a tera  w łoskich sił zb ro jnych  k o m u ­

n ik u je :
Na teren ie  T unisu  n o rm aln a  dz ia łalność  wy­

w iadow cza. Myśliwce niem ieckie pow strzym ały  
fo rm ac ję  sam olotów  n iep rzy jac ie lsk ich  w czasie 
p ró b y  a ta k u  na lo tn isko , położone w połudinio 
w ym  odcinku fro n tu , p rzyczcm  zastrzeliły  14 
sam olotów . D alszych 5 sam olotów  zestrzeliły  
m yśliw ce m ocarstw  osi w to k u  w alk pow ietrz 
nych.

Bom bowce niem ieckie zaa takow ały  port 
Bone. Na jednym  parow cu  w zniecono pożar, 
kulka innych  uszkodzono.

Sam oloty  n ieprzy jac ie lsk ie  zrzuciły  k ilka  bom b 
n a  Raguzę. 13-tu rannych  w śród ludności cywil 
n e j oraz szkody w  dom ach m ieszkalnych.

*
Rzym , 15 m arca. W ioski k o m u n ik a t w ojenny  z 

pon iedziałku  posiada  następu jące  brzm ienie:
N aczelne D ow ództwo W łoskich  Sił Z bro jnych  

k o m u n ik u je :
W  T u n e lan ji k iepsk ie  w a ru n k i a tm osferyczne 

o g ran icza ły  w alk i ziem ne i  pow ietrzne. Jeden  
n iep rzy jac ie lsk i sam olo t został zestrzelony przez 
■ rly lerję  p rzeciw lotn iczą.

W  re jo n ie  pow ietrznym  nad K anałem  Sycylij 
sk im  niem ieccy m yśliw cy zestrzelili w w alkach 
p ow ie trznych  dwum oitorowy angielski sam olot.

Nasze sam olo ty  to rpedow e zaa takow ały  na wo­
dach  przed Bone konw ój zabezpieczony p rzez  o 
k rę ty  i łodzie i tra fiły  dw om a to rp ed am i p a ro ­
w iec o w ielk im  tonażu.

W  no cy  na 13-go n iem ieckie  ścigacze na w y­
sokości tunelan sk ieg o  w ybrzeża s ta rły  się z g ru ­
p ą  b ry ty jsk ich  kontrtocpedow ców , z k tó ry ch , bez 
żadnych  s tra t ' po s tro n ie  n iem ieckiej, dw a zo­
s ta ły  zatop ione, a dw a dalsze z całą pew nością 
tra fio n e .

Na A tlan tyku  jedna  z naszych  łodzi podw od 
n y ch  p ozosta jąca  pod dow ództw em  k ap itan a-p o  
ru c zn ik a  G ianfranco  Gazzana z ^ fo d jo la n n  ra to  
p iła  angielsk i okręt tran sa tlan ty ck i „E m press of 
C an ad a", k tó ry  by ł załadow any  w ojskiem .

W łosk ie  ścigacze zaa takow ały  u północmo- 
w schodn ich  w ybrzeży m orza C zarnego liczebną 
g ru p ę  sow ieckich ścigaczy i łodzi przybrzeżnych , 
z k tó ry ch  dwa uszkodziły  i pow róciły  n ien a ru  
szone do swego p u n k tu  oparcia.

N ieprzy jacielsk ie  sam olo ty  zaa takow ały  p ro  
w in c ję  F ro sin o n e  i m iejscow ość Pozallo  (Raguza) 
ś poczyniły  lekk ie  szkody. W  Pozzallo  z pośród  
ludności by ł jeden  zabity .

W dziesięciu dniach 
jedynie na zachodzie zniszczono 

124 samoloty aljanckie.
Berlin, 15 m arca. W ciągu ostatnich 

10-ciu dni, a wiec od 3 marca aż do go­
dzin porannych dnia 13 marca, bryty jsk ie  
i pćłnccino-amerykańskie powietrzne siły 
zbrojne straciły  — ja k  ustaliły  czynniki 
niemieckie — na samym tylko Zachodzie 
niemniej, j a k  124 samoloty.

C yfra ta  obejm uje 81 4-motorowych bom­
bowców, 21 sam olotów  i 22 sam olo ty  m y­
śliw skie. Ilość 120 sam olotów , zniszczo­
nych w ciągu 10 dni, odpowiada — w edług 
obliczeń niiemiectkieh — sile około jednej 
eskadry . Temsamem Anglicy I północni 
A m erykanie  stracili równocześnie około 650 
osób la tającego personelu.

Nieprzejrzane ciemności 
osłaniają wewnętrzne stosunki

Z .  Sa Ra Ra
Sztokholm, 15 m arca. J a k  w ynika z In- 

form acyj przybyłego tu  z Saratow a szwe­
dzkiego przemysłowa, sprawa rozwoju we­
wnętrznych stosunków w Związku Sowiec­
kim pokry ta  jest  nieprzejrzanemi ciemno­
ściami.

S praw a zupełnie pew na je s t niezwykle 
tru d n e  zagadnienie, dotyczące problemów 
zaopatrzeniow ych. Sieć kolejowa, oddana 
dc dyspozycji wojsk dla przewozu posił­
ków na linję frontu, jest całkowicie prze­
ciążona tak, żo zaopatrzenie m iast uzależ­
nione je s t w pierw szym  rzędzie od rozw ią­
zania problem ów  kom unikacyjnych. Je ś li 
więc S ta lin  po trafi olbrzym im  rzeszom so­
w ieckich narodów  praw ić o znoszeniu w a­
runków , trudnych  do uw ierzenia, to g ra ­
nice wszelkich możliwości przekroczono w 
ciągu  ubiegłej zimy.

Los marynarzy okrętów 
zatopionych.

Lizbona, 15 m arca. W tutejszych kołach 
politycznych stwierdza się fakt, że zatapia­
nia  okrętów na A tlan tyku  przybierają  co­
raz większe rozmiary.

R atow anie rozbitków  zalicza się prawm  
już  do czynności codziennych każdego s ta t­
k u  portugalskiego, znajdującego się w po­
dróży.

W yratow ać jednakowoż można ty l­
ko drobny ułamek wszystkich roz­

bitków potrzebujących pomocy.
Znam ienne są przeżycia trzech m arynarzy , 
pochodzących z pewnego frachtow ca S ta ­
nów Zjednoczonych, storpedow anego na 
południow ym  A tlan tyku .

Ci rozbitkowie tułali się po morzach 
na przestrzeni 1.830 mil przez 83 dni 

w łodzi ra tunkowej.
N arażeni oni byli na niesłychane cierpie­
n ia . — Dwaj z pośród nich eą H olen­
d ram i, trzeci zaś je s t obywatelem  Stanów  
Zjednoczonych Am eryki Północnej. Z naj­
dow ali się oni już  w obliczu śmierci z wy­
cieńczenia. kiedy w yratow ani zostali przez 
b razy lijsk ą  lódż patro low ą.

Berlin, 15 inąrctu Naczelna komenda nie- j jon morza Bałtyckiego, Dwa z pośród tych 
. . .  ’ ’ samolotów zestrzelono.

Dzienne i nocne wypady lotnictwa nie­
mieckiego kierowały się przeciwko woj­
skowym objektom na pełudniowem wybrze­
żu Anglji.

W nocy na 13 marca ścigacze niemieckie 
natknęły się przed wybrzeżem aigiersklem 
na g rupy kontrtorpedcwców brytyjskich. 
W energicznym ataku, przy użyciu torped, 
zniszczono z caSą pewnością dwa konfiior- 
pcdowce. Dwa dalsze zniszczono prawdopo­
dobnie. Wszystkie ścigacze powróciły nie­
uszkodzone do swych portów wyjściowych.

*  i
Beri in, 15 m arca.. Naczelna Komenda Nie­

mieckich Sił Zbrojnych komunikuje z Głó­
wnej Kwatery Fiihrera w dniu 15 marca: 

J a k  już podano drogą komunikatu  nad­
zwyczajnego, przeciwstok, w ciągu którego 
grupa a rm ji  niemieckiej „Południc11 odrzu­
ciła nieprzyjaciela poprzez Doniec po wal­
kach trw ających szereg tygodni, zastał 
wczoraj ukoronowany znamiennym sukce­
sem. Po kilkudniowych zażartych w alkach  
form acje SS poparte energicznie lotnic­
twem w przebiegu a tak u  okrążającego z 
kierunków  północnego i wschodniego, zdo­
były z powrotem miasta Charków.

S tra ty  nieprzyjaciela w ludziach i mate­
rial 3 nie dadzą się jeszcze określić.

Kia priuriniowy wschód i północ od mia­
sta aż do rejonu Biełgored nasze a takujące  
dywizje odrzuciły nieprzyjaciela dalej na 
wschód, Na zachód od Bielgorodu bolszewi­
cy próbowali przy pomocy nowo sprowa­
dzonych sił powstrzymać postępujący nie­
miecki a tak . Nieprzyjacielski kon tra tak  za­
łam ał się wśród wysokich krwawych strat, 
przytem dywizja piechoty „Grossdetrtsch- 
land", przy współpracy z bronią powietrz-

mieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fiihrera w dniu 14 marca:

!la froncie wschodnim z wyjątkiem rejo­
nu Charkowa I Giełogorodu odbywały się 
tylko walki lokalne o niewielkich rozmia­
rach.

Rejon m>asta Charkowa znajduje- się po 
największej części w rękach niemieckich. 
Tylko w południowo-wschodniej części mia­
sta foczą się jeszcze zacięte walki.

Na zachód od Giełogorodu odrzucono w 
kierunku wschodnim uporczywie walczą- 
ccgo nieprzyjaciela. Formację sowiecką, 
przystępującą do kontrwypadu, powstrzy­
mano i zniszczono. Zdobyto szturmem mia­
sto Borysówka.

W  walkach powietrznych dnia wczoraj­
szego, w których brały skuteczny udział 
także myśliwce słowackie, bolszewicy stra- 
ciii 50 samolotów przy stracie 2 naszych a- 
paratów.

Na froncie pćłnocno-afrykańskim pano­
wał spokój.

W południowej Tunetanji myśliwce nie­
mieckie rozproszyły farm ację  myśliwców 
Stanów Zjednoczon. i zestrzeliły bez wła­
snych s t r a t  z pośród 18 biorących udział 
w nalocie samolotów, 14 aparatów. Nad In­
nem! odcinkami frontu  uzyskano 5 dal­
szych zwycięstw powietrznych.

Form acja  samolotów bojowych zaatako­
wała ponownie z dobrym skutkiem rejon 
m iasta  i portu w Bone.

Lotnictwo bryty jsk ie  przeprowadziło bez­
skuteczny pod względem wojskowym a tak  
dzienny na kilka miejscowości poiożonych 
W rejonie wybrzeża okupowanych obszarów 
zachodnich. Ludność francuska poniosła 
s tra ty . Strącono 6 samolotów brytyjskich.

Podczas ubiegłej nocy, samoicty b ry ty j­
skie, nie zrzucając bomb, naleciały nad re­

ną, zniszczyła 44 z pośród 60 a taku jących  
czołgów.

Na środkowym odcinku fron tu  spełzły na 
niczem nieskoordynowane ataki przeprowa­
dzone przez nieprzyjaciela.

W rejonie walk S fa ra ja  Russja nieprzyja­
ciel po silnym arty le ry jsk im  ogniu przygo­
towawczym, wspomagany przez czołgi i sa­
moloty bojowe, przystąpił ponownie do a- 
taku. A takujący bolszewicy zostali rozbici 
w zażartych walkach.

Lotnictwo zniszczyło na froncie wschod­
nim przy dwu jedynie własnych s tra tach  
£4 sowieckie samoloty.

Niemieckie morskie siły zbrojne zatopiły 
u wybrzeża Kaukazu przed Tuapse sowiecki 
okręt-cysternę o pojemności 7.000 brt.

Przy nieprzyjacielskich wypadach prze­
ciwko wybrzeżu okupowanych zachodnich 
terenów zestrzelono w walkach powietrz­
nych cztery Spitfire, przy nocnych poje­
dynczych nalotach na obszar R uhry  ze­
strzelono cztery dalsze samoloty .

Lotnictwo przy pomocy szybkich samolo. 
tów bojowych zaatakowało za dnia cele 
wojskowe na brytyjskiem  wschodniem wy­
brzeżu, a  w nocy na 15 marca przeprowa­
dziło przy użyciu zespołu szybkich samolo­
tów bojowych silny a tak  przeciwko placom 
budowy okrętów w Sunderland. Jeden  wła­
sny samolot nie powrócił.

J a k  już podano drogą kom unikatu  nad­
zwyczajnego, nasze łodzie podwodne w dal­
szym ciągu zadają  uderzenia. Zaatakow ały  
one u wschodniego wybrzeża Ameryki po­
łudniowej silnie zabezpieczony konwój. — 
Siedem parowców o łącznej pojemności 49 
tys. brt. zostało zatopionych, a jeden dalszy 
storpedowany, którego zatonięcia nie mo­
żna było zaobserwować z powodu silnej o- 
brony. Ponadto dalszych siedem okrętów o 
pojemności 43.BD0 brt. zatopiono na pozosta­
łych terenach operatywnych na A tlantyku. 
W ten sposób znowu łącznie 14 okrętów o 
pojemności 92.0G0 brt. skończyło swą jazdę 
dla Anglji na dnie morza.

Odcięcie czterech dfwiiyi Czungkingu,
Tokio, 15 m arca. Operacje japońskie na 

prawym  brzegu rzeki Yangtse, między Yo- 
czau i Szafi doprowadziły obecnie do zu­
pełnego odcięcia terenu, położonego pomię­
dzy rzeką Yangtse a jeziorem Czungfing. 
Cztery dywizje Czungkingu, posiadające 
swoje kwatery na północ od jeziora Czung­
kingu, usiłowały wprawdzie jeszcze wyco 
fać resztki swych sił ku wschodowi w gó 
ry Czungkingu, jednak w międzyczasie na­
deszły właśnie z tej s trony japońskie siły 
zbrojne kierując się ku jezioru Czungtlng 
I odcięły drogę uciekającym 4 dywizjom 
Czungkingu.

L otnictw o japońskie  przyłączyło się do 
tych w alk i n ieprzerw anie bom barduje 
okrążone w ojska. Jedyną  możliwością ucie­
czki d la  okrążonych w ojsk je s t zdaje się 
ucieczka drogą wodna poprzez Y angtse, 
jednak  i ta  droga je s t obecnie zagrożona.

W szystkie jednostk i am erykańskiego lo t­
nictw a, stacjonow ane w rejon ie na obszarze 
Czrangkingu, zostały  z dniem  10 m arca 
skoncentrow ane, przyczem utworzono z nich 
nową 14-tą am erykańską  grupę pow ietrz­
ną, Naeizelne dowództwo nad tą  g ru p ą  
o trzym ał am erykański generał Ś tillw ell, 
naczelny kom endant w szystkich am ery­
kańskich sił zbrojnych w Chinach, B urm ie 

Indjach.

Walki w Chinach środkowych 
i północnych.

Nankin, 15 m arca. J a k  wynika z tygo­
dniowego sprawozdania głównej kwatery  
a rm jl  japońskiej, oddziały japońskie, któ­
re w dniu 8 marca br. przekroczyły rzekę 
Jan g tse  między miejscowościami Shashi I 
Yaoyang, zajęły następnego dnia południo­
wy brzeg rzeki Ouchihkow. leżący w odle­
głości 50 km na zachód od Kienli i Shitnu. 
W dniu 10 marca zdobyto miejscowość 
Huojung.

N a terenach  Chin północnych toczą się 
powodzeniem operacje, m ające na celu 

oczyszczanie prdw incyj Hopeh, H onań, 
S zantung  i Szanai. W  operacjach tych bio­
rą  udział również oddziały chińskie podle­
g łe  rządow i narodow em u, w zględnie< Chin 
północnych, tudzież politycznej kom isji w 
Pekinie.

70.000 żołnierzy czungkińskich 
przeszło na stronę rządu naród.

Szanghaj, 15 m arca. J a k  donosi agencja 
Dome! z Tsinan, w sobotę 25.000 Chińczy­
ków złożyło broń, oświadczając gotowość 
współpracy z rządem nankińsklm.

Z przejściem  tych w ojsk odpadło p ro ­
w incji Szan tung  około 70.000 żołnierzy od 
rząd u  czungkińskiego. Tern sam em  znacz­
ne postępy zrobiło uspokojenie tej p row in­
cji, k tó ra  dotychczas była terenem  głów­
nym operacyj w ojsk czungkingskich w 
obszarach Chin, zajętych przez Japon ję . 
W edług Domei ty lko jeszcze rozproszone 
części 114-tej dyw izji czungkingskiej g ra ­
su ją  n a  tern te ry to rium .

Daremne angielskie ataki 
bombowe na Rangun

stra ta . Myśliwcy japońscy cało powrócili do swych
lo tn isk .

Chiny święciły pamięć śmierci 
Suyatsena.

Nankin, 15 mairca. W  dniu 12 marca 1925 
zm arł w Pekinie dr. Suyatsen. Rząd Chin 
narodowych oznaczył dzień śmierci „Ojca 
Chin11 jako  narodowe święto.

W piątefk prezydent państw a Wamgoziing- 
wej udał się w raz z wysokimi urzędnikam i 
rządu  i z oficeram i do m auzoleum  S uyat 
sen a, położonego u stóp G óry P urpurow ej 
za m iastem , aby  złożyć hołd zm arłem u. 
W  przem ów ieniu swom, wygtoszonem  nad 
sarkofagiem , ponowił prezydent przysięgę 
rządu  narodowego, że przestrzegać będzie 
idee „Ojca Chin" i że w raz ze sprzym ie­
rzoną Ja p o n ją  walczyć będzie d la  wyzwo 
lenia Chan i dla stw orzenia s fe ry  dobro­
bytu w Wielkiej Azji W schodniej.

Marynarka japońska zatopiła 
transportowiec.

Tokio, 15 marca. Główna kwatera cesarska podała 
w sobotę do wiadomości, żo jednostki m arynarki ja ­
pońskie j zatopiły w dniu 8 m arca »a  wodach koło 
wschodniej Gwinei jeden transportowiec aljamcki, 
a d rug i usskodziity.

Oddanie koncesyj japońskich 
w Chinach nastąpi w dn. 30 L>m.

Tokio, 15 maroa. Na specjalnej konferencji prasy 
zagranicznej rzecznik rzędu oznajmił o podpisaniu 
w Nnnkinie nowej umowy zawartej między Japonję 
a Chinami, według której oddanie koncesyj japoń 
skich, względnie specjalnych uprawnień w Chinach 
następi już w dniu 30 marca tego roku.

Tern samem, jak zaznaczył rzecznik, już w najbliż­
szej przyszłości koncesje zagraniczne w Chinach zo 
stanę praktycznie zniesione, względnie oddane. Od- 
damie bowiem odnosi sit; oczywiście do koncesyj 
brytyjskich i amerykańskich, które od czasu rozpo­
częcia się wojny znajdowały się pod kontrolę japoń­
skich sił zbrojnych.

Naokoło oświadczenia 
Standleya.

Genewa, 15 m arca. Od czasu szczerego 
oświadczenia am basadora  Stanów Zjedno­
czonych Standleya w Moskwie, w Stanach 
Zjednoczonych na pierwszy plan wysuwa 
się zagadnienie stosunku, panującego mię­
dzy W aszyngtonem a Moskwą.

W edług dotychczasowego echa, wzbudzo­
nego w opin ji publicznej A m eryki Północ­
nej,

spodziewać się należy, że am basador 
S tandley zapewne już niedługo 
pozostanie na swem stanowisku 

w Moskwę.
W  stanow isku opiinji publicznej uw ydat­

nia się silne zam ieszanie i w ielka rozbież­
ność w ocenaniu w artości Unji' Sowieckiej. 
Roosevelt zaś osobiście ze względów na 
politykę w ew netrzno-am orykańska zda.ie 
się^unikać kategorycznego opublikow ania 
swego stanow iska.

Komu udzielono pomocy 
na podstawie ameryk. ustawy 

lombardowej?Tokio, 15 m arca. Agencja Domei podaje z przed 
nich linij w Burmie: W dniu 12 I 13 marca pewna
ilość bombowców angielskich pojawiła się nad Ran- Lizbona. 15 m arca  W edług cv fr poda-
gunem, została jednak zmuszona do ucieczki przez , , . .'. j ,  t y i r  jJOtld
myśliwców japońskich. nych przez k ierow nika dla sp raw  udziela-

Dwie m aszyny zastrzelono, W obydwóch dniach  sa i n i a  pomocy na podstaw ie ustaw y lom bar-
m oioty ang ie lsk ie  zrzuciły  swe bom by n a  bardzo dowej w S tanach  Zjednoczonych, S te tti-
odleple pola tak, i* w Rangumie nie powstała żadna 1 niusa, do dnia 1 m arca  1942 roku  poszło W

pierw szym  roku 6tr/« tow aru  do A nglii, 
igo/o do A fryk i i na środkow y wschód, (j/o 
do U nji Sowieckiej, 9•/« do In d y j. Chin, 
A usbraiji i Nowej Zelandji. W  drugim  ro ­
ku około 28°/o pójść m iało do U nji Sowiec­
kiej. _______

„Bolszewizm 
greźnem niebezpieczeństwem11.

Przemówienie generała Catlosa, 
ministra obrony Słowacji.

Bratysława, 15 m arca. W  gm achu_ sło­
wackiego tea tru  narodowego odbył się w 
sobotę, jako wigilję święta powstania pań . 
stwa słowackiego, uroczysty koncert woj- 
skowy, w toku którego przemawiał mini­
s ter  obrony, generał Catlos.

P oruszając  w alki na wschodzie.^ m in is te r 
oświadczył, że bolszewizm stanow i tego ro­
dzaju  groźne niebezpieczeństwo._ że wszys­
cy Słowacy bez różnicy w yznania i poglą­
dów politycznych obowiązani sa do stw o­
rzenia wspólnego fron tu , aby opanować to 
niebezpieczeństwo.

Oddalenie słcńca od ziemi 
o 170.000 km większe, 

niż dotychczas przypuszczano.
Berlin, 15 m arca. Odległość ziemi od słońca ido- 

lano jak wiadomo — obliczyć na nowo w latach 
1930/31, wykorzystujęc opozycję małej planety Eros.

Jak donosi czasopismo „Natur und Kultur", obec­
nie dysponujemy rezultatami nowych obliczeń w 
tym zakresie. Według tych rezultatów okazuje się, 
że odległość ta jest większa o 170.000 km, niż do­
tychczas przyjmowano i oddawna podawano w pod­
ręcznikach naukowych. Jak  się obecnie okazuje, 
średnia odległość ziemi od słońca wynosi mianowi­
cie nie 149,500.000 kilometrów, lecz 149,670.000 km.

20.000 kg masła 
nowozelandzkiego wyrzucone 

na brzeg Danji.
Kopenhaga, 15 mairca. W pobliżu zatoki Jammer, 

na północno-zachodniem wybrzeżu Jutlandjl, znale­
ziono w ostatnim czasie większe ilości towarów, 
wyrzuconych falami.

M ianowicie w czacie o sta tn ich  bu rz  od s tro n y  
tach o d n ie j m orze w yrzuciło w ielką iloóó sk rzy ń  a 
m asłem , pochodzenia nowo7jelandzkiego. O gólna 1W 6 
tego to w aru  ocen iana  jest. na  p raw ie  20.000 kg. W y- 
rzucone przez fa le  tow ary  są  poch-odzeniaź an g ie l­
skiego. Opróca m asła  falc w yrzuciły  na brzeg rów ­
nież w ielkie Ilości la ik u , w skutek czego pow stało  
przypuszczenie, że za tonął s ta te k  zaopatrzeń iow y, 
przeznaczony diia R osji w raz z całym  sw ym  ładom- 
kłem . W okresie k ilkudniow ych burz m orze w yrzu­
ciło n a  w ybrzeże także liczne m iny, k tó re eksplo­
dow ały, w yrządzając szereg szkód w dom ach cam ­
pingow ych nad brzegiem  o raz  w kodonjach kąpie­
lowych.

W kilku wierszach.
A dm irał m a ry n a rk i tu reck ie j M ehm et A li D alay , 

k tó ry  p iastow ał najw yższe s tanow iska  w szefostw ie 
tu reck ie j m ary n a rk i, zm arł.

*
S obran je  p rzy ją ł p ro jek t ustaw y w sp raw ie  rodzin, 

obdadzonych li tonem  potom stwem . Ponadto  u staw a  
przew iduje, iż m ałżeństw a w B u lg a r ji  bedą w przy­
szłości uzależnione od lekarsk ich  św iadectw , w yda­
nych  obu stronom , a  zezw alających n a  zaw arcie  
m ałżeństw a. Ponad to  ustaw a przew idu je  udzielanie 
p ieniężnych zasiłków  nowożeńcom.

*W obrębię m iasta  A lgeoiras ru n ą ł w p ią tek  ran o  
kilkiLsdlnikowy sam olo t b ry ty jsk i, k tó ry  u legł zdru­
zgo tan iu . Sześciu lotników  spłonęło.

*
W zw iązku z rew iz ją  bagażu pewnego żyda, po­

chodzącego z Rusisc, znaleziono m iędzy podwójmem 
dnom kufra , kwotą 1.500 dolarów , 500 m onet w  
Błocie o raz  inne dewizy i w alu ty  w agi pół k ilog ra­
ma. Ogólna w artość, dewiz, zajętych  przem ytnikow i, 
w ynosiła 20 m iljouów  lewów. Żyda aresztow ano.
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Dziś: .lu ljaua z Cyl. 
Jutro: BI. Jana Bark.

Dziś obow iązuje  zaciem­
nienie od g. 1S.30 do 5.00

Obrót pocztowy przesyłkami 
gazetowemu

K ra k ó w ,  15 m arca. Z n a ty c h m ia s to w ą  mocą obo- 
m ia a ijąca . obniża  s ią  w age  m a k s y m a ln ą  dla  p rz e sy ­
łek  g aze to w y ch  (czasop ism a  d la  dworców,  d la  u rz ę ­
dów pocz to w y c h  i czasop ism a  p rz e sy ła n e  pocztą  lot- 
niczą)  w ysyłan ych  du Rzeszy N iem ieck ie j ,  do 15 kg. 
IV obręb ie  Ge-neralnego G ubernatorstw a dopuszczone  
są  pow yższe przesy łk i nadal do w a g i  20 kg.

Publiczna słu żb a  te legra ficzn a  z K om isar.jalem  
l\> eh o d u  ".ostała obecnie rozszerzona do dalsaych  
m iejscow ośc i B ia łoru si, m ian ow icie  do B aranow icz ,  
G^cbokiegs ,  L idy ,  M ińska ,  M ołodeczna  i N o w o g ró d ­
ka. Pozatem  w  s łużb ie  te leg ra ficzn ej pom ięd zy Ge- 
n era.! nem G ubernatorslw em  i K om isu r ja tein W scho  
du biorą u d zia ł w szy stk ie  m iejscow ości w okręgach  
gen era ln ych  E s to n j i ,  Ł o tw y  i Li tw y.

O d n aw ia jm y  ziarno do siewu.

Godziny policyjne dla powiatu.
(Zet) Zgodnie z zarządzeniem  K l a r  osty  

p ow iatow ego w K ielcach, godziny po licy j­
ne dla pow ia tu  kieleckiego u stalone zosta­
ły  rów nież od godziny 20-tej do 5-tej, tj. 
identyczne, .jak w K ielcach.

Nowi mistrzowie i czeladnicy.
(Zet) W  lokalu P ow iatow ego W ydziału  

R zem ieślniczego w Kielcach odbyły nie 
egzam iny m istrzow skie i czeladnicze dla  
kandydatów  zawodu kow alskiego, oraz ślu- 
aarsko-to karskiego.

Komisja Egzaminacyjna przy Cechu K o­
w ali w K ielcach n a  sk utek  pom yślnych  
wyników w czasie egzaminów przygnała  
dyplomy mistrzowskie: pp. M a ria n o w i Sa-  
pale  z Szydłow a (pow. B usko), Józefowi 
N iedopy ta lsk iem u  z N ieprow ic, gin. Zło­
ta (pow. Busko), oraz A ndrze jow i Ferczy- 
kowi ze w si D ym iny (pow. K ielce). K artę  
rzem ieślniczą przyznano p. Bolesławowi 
Reichowi ze w si W id erki, gm. Cisów  (pow. 
K ielce). Książeczki czeladnicze otrzymali: 
pp. S tan is ław  S o ja  z W iedzan Dużych, gm i­
n y  Chrobrze (pow. Busko) i W ład y s ław  
Bodera  z Trabowie (pow. Starachow ice).

K om isja E gzam inacyjna przyznała na­
stępni© dyplom y m is trzow sk ie  i książeczki 
czeladnicze dla następujących kandydatów  
w  zawodzie ś lu s a rsk o - to k a rsk im :  pp. Ju lja -  
n a S tępn ia  ze w si Umer, gm in y  Sam sonów  
(pow. K ielce), S tan isław a B a d u ra k a  z K o . 
pern i. gm iny P ińczów  i Johanna W a lte ra  
z K ielc. K siążeczki czeladnicze otrzym ali: 
pp. Jerzy  K raw czyk, Edmund P an k a l ,  
kVyincenty P ia s ta ,  Czesław  J a n o w s k i  i Jan  
Achtsnyt — w szyscy z K ielc. Dwóch ostat­
nich zrlalo egzam in na tokarzy m etalow ych.

ftp) Kola n a w e t  n a j s t a r a n n i e j  u p r a w io n a  i o b ­
ficie w y n a w o ż o n a  nie  ob ro d z i  na leżyc ie ,  jeżeli  n ie  
z w ró c im y  b a c z n e j  uw agi  n a  d o b ó r  z ia r n a  s ie w n e ­
go i sa d z e n ia k ó w .  S to so w a n ie  p rzez  n a sz y c h  ro l ­
n ik ó w  m a ły c h  ilości k w a l i f i k o w a n e g o  'n K l e r j a l u  
s iew nego  w y w ie ra  b a r d z o  u j e m n y  w p ływ  n a  w y ­
sokość  p lo n ó w  i na d o c h o d o w o ś ć  g o s p o d a rs tw  
ro ln y c h .

Z a ró w n o  zboża ,  j a k  .i in n e  r o ś l in y  u p r a w ia n e  
p rzez  d łuższy  czas. w y r a d z a j ą  się. R oś l iny  obco-  
pyltie,  j a k  żyło.  w y r a d z a j ą  się p ręd ze j ,  ro ś l in y  
z 'ś sa m o p y ln e ,  jak  p sz en ica ,  ję c z m ie ń ,  o w ies  —• 

| w olnie j .  J a k o  s k u te k  w y ra d z a n ia  w id z im y  olmiż- 
J kę p lo n ó w  i jak o ś c i  z ia rn a ,  d o św ia d c z e n ia  p o ło ­

wę w yk aza ły ,  że j e d e n  h e k t a r  o b s ia n y  n as ien iem  
p o p r a w n e m  d a j e  p lo n  o t — 4 c e n t n a r ó w  me 
( ty c z n y c h  w y żs zy  od p lo n u  o s ią g n ię te g o  p rzy  
u ż y c iu  n a s io n  zw y k ły ch .  S to so w a n ie  do s iew u  n a ­
sion  k w a l i f i k o w a n y c h  jesl j e d n y m  z n a j s k u te c z ­
n ie jsz y c h  sp o s o b ó w  p o d n ie s ie n ia  d o c h o d u  z go ­
s p o d a rs tw a .

'N a s io n a  k w a l i f i k o w a n e  g w a r a n t u j ą  m . i le r ja ł  
s iew ny, p o c h o d z ą c y  z p l a n l a c y  j  k o n t , ro lo w an y ch  
p rzez  O d d ż fa ł  W y ż y w ie n ia  i R o ln ic tw a .  K o n t ro la  
polega na p r z e p r o w a d z a n i u  in spekc j i  p n io w e j ,  w 
k tó r e j  k w a l i f i k a to r  b a d a :

li czy tożsam ość  o d m ia n  jesl  z a c h o w a n a  i czy 
z a ch o d z i  d o m ie s z k a  o b c y c h  o d m ia n  lu b  g a t u n ­
ków,

2) czy s to s o w a n o  p rz e p i s o w e  odległości,  c h r o ­
n iące  o d m ia n y  p rzed  w z a je m n e m  p o m ie sz a n ie m ,  
s k r z y ż o w a n ie m  lu b  p o r a ż e n ie m  c h o ro b a m i ,

3) czy n ie  w y s tę p u ją  c h w a s ty  szkod l iw e ,  czy 
s ta n  z d r o w o tn y  j e s t  o d p o w ie d n i ,  czy p l a n ta c ja  
je s t  u t r z y m a n a  w n a le ż y ty m  s ta n ie  u p ra w y ,  p i e ­
lęgnac j i  i n a w o ż e n ia .

Jeże l i  w y n ik  b a d a n i a  p o lo w e g o  w y p a d n ie  d o ­
d a tn io ,  n a s tę p u je  ty m c z a s o w e  z a k w a l i f ik o w a n ie  
n a  pniu .  Po  d o k o n a n iu  sp rzę tu ,  d o czy s zczen iu  i 
p r z e so r to w a n iu ,  O d d z ia ł  W y ż y w ie n iu  i R o ln ic ­
tw a  na  p o d s ta w ie  n a d e s ł a n e j  ś r e d n ie j  p r ó b y  z i a r ­
n a  p r z e p r o w a d z a  b a d a n ie  l a b o r a t o r y j n e  n as io n ,  
k tó r e  o b e jm u ją :

1) i lo ść  i r o d z a j  zan iecz yszcze ń  z ia rn a ,
2) e n e rg ję  i si łę k ie łk o w a n ia ,

Dwa gospodarstwa pastwą 
ognia.

(Zet) W  tych dniach o godzin ie 11 i pól 
•wieczorem w ybuchł pożar w zabudowa­
niach spadkobierców  G rzegorza P rzyby li-  
ka w Jadw igow ie ,  g m in y  Moskorzew (po­
w ia t  Jęd rze jów ) ,  który straw ił doszczętnie 
dom  m ieszkalny i zabudowania gospodar­
cze wraz ze stodołą i znajdującem  s ię  w 
niej zbożem i słom ą. Następni© ogień  prze­
n iósł s ię  na sąsiednie  zab u d o w an ia  Ma­
r i a n n y  Śzczechal. — O gień straw i 1 na .jej 
szkodę dom m ieszkalny  i oborę. Pozatem  
w m ieszkaniu u legło spaleniu  ca le  urzą­
dzenie domowe, odzież i obuwie, prosię o- 
raz m aterjat drzewny na budowę nowego  
domu.

S tra ty  poszkodow ani ob liczają na około
411.000 złotych.

Pożar p ow stał z powodu w adliw ej kon­
stru k cji kom ina.

Znów „zabawa" z granatem.
(Zet) N iedaw no d onosiliśm y o wypadku  

ciężkiego poran ien ia czterech osób w ro­
dzin ie U rbańskich podczas eksplodow ania  
gran atu  zaczepnego, znalezionego przez 
12-letniego S ta n is ła w a  U rbańsk iego ,  mie­
szkańca  Je żo w a (pow. Jędrzejów ), a oto 
m am y do zanotow ania św ieży wypadek, 
który m iał m iejsce przed k ilkom a dniam i 
rów nież na teren ie pow iatu  jędrzejow ­
skiego.

W ład y s ław  C yganek , mieszka- 
wsi Ś ffsany , gm in y  Lelów, znalazł na 

P-. -w ego Z asiada granat ręczny, który  
przyn iósł do domu. C yganek był na ty le  
ostroauy, że zabrał się  do rozbierania gra­
natu nie w m ieszkaniu, gdzie znajdow ało  
się kilka osób, lecz w sta jn i. .

\V pewnej ch w ili granat eksplodow ał i 
oderw ał C ygankow i obie ręce. raniąc go  
rów nież niebezpiecznie w twarz. Ciężko 
rannego ,  w s ta n ie  p raw ie  beznadzie jnym , 
odwieziono do szp ita la  w Częstochowie.

(Zet) Z żałobnej k a r ty ,  P o krótkiej ch o­
robie zm arł w Jędrzejow ie d ługoletn i pra­
cow n ik  Urzędu H ipotecznego w  Jędrzejo­
w ie , ś. p. Józef Dudek, przeżyw szy la t 62. 
Zm arły b ył bardzo uczynnym  urzędnikiem  
w stosunku do interesantów , a przytem  
Cichym i skrom nym . .

P o g rzeb  odbył się w J ęd rze jo w ie  w dniu 
11 m arca  b. r.

3 ro d z a j  i s top ień  p o n iż e n i a  c h o ro b a m i ,  w z g lę d ­
nie sz k o d n ik a m i ,

4i s to p ie ń  doso r lo w  an ia  z ia rn a ,  wilg  ilność,  z a ­
p ach ,  ko lo r ,  po łysk .  -4-

D o p ie ro  n a s io n a ,  k tó r e  o d p o w ia d a ją ,  n o r m o m  
w y m a g a n y m  d la  z i a r n a  s iew nego ,  o t r z y m u ją  d o ­
wód os ta te c z n e g o  z a k w a l i f ik o w a n ia .

M u s im y  d o k ła d a ć  w s z e lk ic h  s ta ra ń ,  a b y  d o p r o ­
w a d z ić  do  p o w s z e c h n e g o  u ż y w a n ia  p e ł n o w a r t o ­
śc iow ego  m a t e r j a ł u  s iew nego ,  n a leżąc eg o  do  o d ­
m ia n  o d p o w ie d n ic h  d la  p o sz czeg ó ln y ch  o k rę g ó w  
ro ln ic zy ch .  W  sp ra w ie  w y b o ru  o d m ia n y  w in ien  
r o l n ik  (zasięgnąć r a d y  m ie j s c o w e g o  a g r o n o m a  
lu b  r e f e r e n t a  n a s ie n n e g o  n a jb l iż sz e j  Spó łdz ie ln i  
Rolnicze j.  W y b r a n e  o d m ia n y  p o w in n y  by ć  s ia n e  
p rzez  w s zy s tk ich  r o ln ik ó w  w d a n e j  okolicy .  
U je d n o s ta jn ie n ie  o d m ia n  ro ś l in  m a  d u ż e  z n a c z e ­
nie. Jeże li  b o w ie m  jed en  g o s p o d a rz  zas ie w a  ży to  
d o b o r o w e j  o d m ia n y ,  a są  siedzi  s ie ją  n a s ie n ie m  
w y ro d z o n e m ,  n ie z n a n e g o  p o c h o d z e n ia ,  to  żyło  
p o k r z y ż u je  się i u legn ie  s z y b k ie m u  w y ced z en iu .  

D ru g ą  w a ż n ą  k o rz y śc ią  z u j e d n o s ta jn i e n i a  o d ­
m ia n  je s t  w y ż s z a  cena ,  u z y s k iw a n a  p r z y  zb io ­
r o w e j  s p r z e d a ż y  w ięk szy ch  ilości je d n o l i te g o  
z ia rn a .

W ię k s z ą  też, an iże l i  d o ty ch czas ,  z w ró c ić  na leży  
u w a g ę  n a .  czyszczen ie  z i a r n a  do  s iew u.  W y s ie ­
w a n ie  z i a r n a  w ra z  z poślą  dc ni i n a s io n a m i  
c h w a s tó w  jesl k a ry g o d n e .  Roślinki  z ziiarn p o ­
s iada ,  u ży te  j a k o  p o k a r m  d l a  i n w n o ta rz ą ,  m a j ą  
d u ż ą  w a r to ś ć  p a s t e w n ą .  N a s io n a  ró ż n y c h  c h w a ­
stów ,  w y s ia n e  z z i a r n e m  s ię w n e m ,  Szan ieczys/zza-  
j ą  ro lę  n a  d łu g ie  l a ta  i t łu m ią  zas iew y.

N a  szczególną  u w a g ę  z a s łu g u ją  sadzen iaka  
z ie m n ia c z a n e .  Ze w z g lęd u  na  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
r a k a  z ie m n ia c z a n e g o  dąży ć  n a le ż y  do  m ożl iw ie  
n a js zy b szeg o  p rz e j śc ia  na u p r a w ę  w y łą c z n ie  
zi iem niaków  r a k o o d p o rn y c h .  R o ln icy  p o w in n i  k u ­
po w a ć ,  k iedy  ty lko  sio n a d a r z y  o k a z j a  n ab y c ia ,  
b a r d z o  w a r to śc io w e  o d m i a n y  z i e m n ia k ó w ,  b ądź  
im p o r t o w a n e  z Rzeszy, b ą d ź  r e p r o d u k o w a n e -  w  
Gen. Gub., a z a k w a l i f i k o w a n e  prze  Izbę Rolniczą .  
P r z y  k w a l i f i k a c j i  z i e m n ia k ó w  szczegó ln ie jszy  n a ­
cisk  k ła d z ie  się n a  s ta n  z d r o w o tn y  roś l in ,  k tó r y  
w  w y s o k im  s to p n iu  d e c y d u je  o w ar to śc i  s a d z e ­
n iak ó w .

W czesn o-w iosen n a  upraw a roli.
(TP) Zbliża sił? ch w ila , k ied y  roln ik  będzie m ógł 

w yru szyć  w pole i  zacząć przygotow yw ać sw ą folo  
pod tzasiewy w iosenne. D obrze jest w ice rozplanował'* 
sw ą pracę zaw czasu, ab y  uniknąć błędów  pop ełn io­
nych  n-a. skutek iiiep i zem y£lenia lub m ałej znajom o­
ści potrzeb roślin . Isto tą  i celom  upraw y jest do­
st ta rażenie roślinom  tak ich  w arunków , aby m o g ły  sią 
one jak  n ajp om yśln iej rozw ijać. R oślin y  potrzebują, 
do sw eg o  rozw oju pokarm ów , w ody i pow ietrza, r p r a ­
wą n ie  zw ięk sza  rolnik bezpośrednio an i zapasów  po­
karm ów , an i w ilgoc i. Z am ienhijąo ty lk o  układ cza* 
s ieczek  roli. sp u lch n ia ją c  ją  Lub czasem  u gn iatając , 
w strzym u je  parow anie nadm iernej ilo śc i w od y  z g le ­

by, u ła tw ia  dostęp pow ietrza do n iej i p rzysp iesza  jej 
spraw ność.

O kreślen ie spraw n ości m li  yzna każdy roln ik : m ięk ­
k iej, pu lch nej, lecz e la styczn ej, n ie  aapad ającej s ie  
pod stopam i, jak po św ieżej orce. a u g in a ją cej sie. 
jak  gunia. N a ta k iej ro li, roś limy będą się  dobrze  
rozw ijać i dadzą odp ow ied n i plon. Jak  w ięc postę­
pow ać, ab y  u trzym ać tę spraw n ość roli oraz t. zw. 
gru zelk ow atą  budowę l

W  okresie  z im y, rola zaorana głęboko podlega  
d z ia łan iu  m rozu, który rozsadzając i z lep ia jąc  drobne  
cząsteczk i, sam  ju ż dop raw ia i doprow adza rodę do 
znacznej spraw ności;

| W iosną pod w pływ em  c iep ły ch  prom ien i s ło ń ca  
i w ia tru , rola zaczyn a  g w a łtow n ie  obsychać. N a  

i m iejsce  w yparow anej pod s ią k a ją  c ieu k iem i kanalik  a - 
I m i. u tw orzon fin i podczas z im y, ncvve ilo śc i w ody, 

która w dalszej ko lejn ości znów  w yparow uje. N a i>o- 
w ierzch n i tw orzy s ię  skorupa, k tóra coraz bardziej 
tw ard n ieje. Spraw ność s ię  zatraca. Cóż wipe roln ik  
m usi robić, aby n ic  dop uścić  do tycli u jem nych  
skutków ? Trzeba w zru szyć w ierzch n ią  skorupę  
i  przerw ać nndm ierno parow anie . N ajczęśc iej do teg o  
celu  u żyw a s ię  brony, k tóra w zru sza  k ilk u cen ty m e­
trow ą w arstw ę g leb y , dok ładnie ją  sp u lch n ia  i prze­
ryw a zup ełn ie  parow anie . P ow ierzch n ia  roli p r zesta ­
jąc  parow ać, szyb ko isię nagrzew u , dzięk i cizerau n a ­
sion a  ch w astów , leżące pod pow ierbnią . k ie łk u ją  
i m łode r o ślin y  ch w astów  zosta ją  przy n astępnych  
up raw ach  zniszczone. D zia łan ie  brony je s t w ięc zu ­
pełn ie  dobre, ty lk o , że /  bronow aniem  trzeba czekać  
dotąd, aż z iem ia  obesch n ie  n a  ty le , że zęb y  brony  
n ie  będą zam azyw ać row ków  za każdym  zębem , 
a ty lk o  kruszyć za  sobą pow ierzchn ie . W tym  cza s ie  
ju ż znaczna Mość w ody w yparou  uje i  zg in ie  bezpo­
w rotn ie  d la  m ających  tam  rosnąć rośljn .

N arzędziem , które ni bez szk ody d la  stru k tu ry  ro li 
m ożna w ejść  w cześn iej w  pole, je s t w łóka. N ajp rost­
s z y  typ w łók i je s t to rząd połączonych  ze sob ą  za 
pom ocą łańcuszków  k an ciastych  beleczek  d rew n ia ­
nych, które c ią g n ię te  na polu , zrzyn ają  w ierzchy  
sk ib , kn iażą  je  j. za syp u jąc  tern zag łęb ien ia , ru jn u ją  
otw o ry  k an alików , którem i odbyw a s ię  p arow anie  
w ody. R ezu lta t w łók i je s t  w ięc  podobny do brony  
z tą różnicą, że m oże być on a  u ży ta  w cześn iej, gdyż  
nio posiada zębów  zag łęb ia jących  s ię  w ziem ie, w iec  
m ożna ją  użyć, gd y  ty lk o  w ierzchołk i sk ib  obeschną.

T ypów  w łók m am y bardzo dużo. P oczyn ając  od  
skom plikow anych  żelazn ych , kończąc na n a jp ro st­
szych  d rew nianych . R ezultat ich  d z ia łan ia  je s t  jed ­
nak podobny i m ożna je  zgru bsza  p od zielić  na c ięższe  
i lżejsize. C ięższa w łóka, jak sam a nazw a w sk azu je, 
m usi być używ an a  na glebach  m ocnych, na  g lebach  
lż e jszy ch  m u si b yć stosow an y ty p  lżejszy . W łók że­
laznych  m am y w  n aszych  gospodarstw ach  bardzo  
niew ie le . W łóka d rew niana (b yle  odp ow ied n ia  c ięża ­
rem) w  dzią ln n iu  n ie  ustępuje  żelazn ej, a m oże być  
zrob iona gospodarsk im  sposobem . Jako najlep sze w łó ­
k i prócz w sp om nian ych  ju ż  poprzednio beleczek zcze- 
pionych ze sobą łań cu szk am i i  w rzynających ostrem i 
k an tam i w yp u k łośc i g leb y , można w y m ien ić  w łókę  
sk ład ającą  <się z dw óch deseczek , p ostaw ion ych  na 
kan t i zb itych  poprzeczkam i w od leg ło śc i około 20 cm. 
I tu  c iężar narzędzia za leży  od gru b ośc i i szerokości 
deseczek , m oże w ięc być dow oln ie regu low an y w za ­
leżn ości od g leb y , na której m a pracow ać. Z w łóczen ie  
pola  w łóką tego  lub in n ego  typu, p rzeryw ając w cze­
śn iej parow anie pozostaw ia  w ięk szy  zapas w ilg o c i  
ząm agazynow anej w  g leb ie  na okres le tn i i  p rzy sp ie ­
szą  m ożność dok on yw an ia  n astęp n ych  upraw , a tein  
sam em  zw ięk sza  szan se dobrego urodzaju . Po w łóce  
minsi jedinak przyjść  brona i  w yk on ać sw oją  robotę.

D o obi*óbki ro li, m ocno zam ulon ej na skutek  o p a ­
dów  atm osferyczn ych , używ am y k u lty w a to ra , który  
w p rzec iw ień stw ie  do d otych czasow o u żyw anych  na­
rzędzi ro ln iczych  roli n ie  w yg ład za  i tera sam em  
czyn i ją  przem akalna. Dobre narzędzia, w w ysok im  
stopn iu  zaoszczędzające pracy przy w iosen nej upra­
w ie  roli są: op ielacz do n iszczen ia  chw astów , siew nik  
ora® narzędzia do obróbki z iem niaków .

P am ięta jm y  w ięc, że już od p ierw szych w czesno­
w iosennych Upraw zależy  w dużej m ierze urodzaj. 
Gleba, która zatraca  sw e dod atn ie  w la os ci na sk u ­
tek iznmarzania zbyt wcze^nem bronow aniem  lub też 
Zbytuiem  przesuszen iem  na skutek  braku w łóki lub 
brony, ju ż żndnem  innern narzędziem  n ie  da s ię  n a ­
praw ić. U trata  stru k tu ry  zaś od b ija  się  zaw sze ob n i­
żeniem  p rzyszłego  plonu.

Uzbrojona ludność przepędziła 
bandytów ze wsi.

(Zet) O godzin ie 2-ej w nocy siiedimiu 
uzbrojonych baradytów usiłow ało  dolkouai! 
napadu rabunkowego na niiestzikanie g o ­
spodarza w si Oiutiza, g m in y  R okitno  (pow. 
Jędrzejów ), A nton iego  Sm oka.

W  chw il i. gdy bandyci u siło  wali w targ­
nąć do m ieszkania drzwiam i frontowem i. 
gospodarz w y m k n ą ł  sią ty ln e m i  drzw iam i 
na podwórze i zaalarm ow ał stróży nocnych, 
a c i zkblci trąbkam i ludność wsi. Na śk.u- 
też alarmu ludność, uzb ro jona  w różnego 
rodza ju  narzędzia, udała się n iezw łocznie  
na m iejsce napadu. Bandyci,  w idząc zb li­
żającą sie, wiąkisizą grn>pę łudsi, zbiegli Jo- 
poMistkiego lasu . od ległego o olkoło 40(1 m e­
trów od -zabudowań Sm oka, oddając dwa  
strzały  % karabinu i w ybijając olkua w  m ie­
szkaniu  Smoka.

W ślad za m ężem  w ybieg ła  rów nież z mie- 
sdkauia żona Sm oka. M agdalena, w zyw ając  
pom ocy, lec® bandyci pobili ją  dotk liw ie  
tak. że m usiano pobitą odwieźć do szpi­
ta la  na kuracje.

Za bandytam i policja wszczęła pościg.

(Zet) ZARZAD  N A D L E Ś N IC T W A  Z M IE .  
N IŁ  S IE D Z IB Ę .  Zarząd nadleśnictw a pań­
stw ow ego w D y  m inach w pow iecie k ielec­
kim  przeniesiony został do Zgorska, stacja  
kolejow a S łow ik , poczta B ia tog  (powiat 
K ielce).

S Z P IT A L  W  S T A R A C H O W I C A C H  NA  W Y KO N - 
C Z E N IU .  R ozpoczęta jeszcze przed w ojną budowa no- 
now oczesnego gm ach u  szp ita ln ego  Ubezpieczalm i Spo-

■ -u i w S tarachow icach  p ostępuje w szybkiem  tem ­
p ie  naprzód. W  stadju m  m ontażu znajd y ją  s ię  obe­
cn ie  urządzen ia  w ew n ętrzne, które m ają  b yć w yk o­
nane w ed łu g  n a jnow szych  zdobyczy  bu dow nictw a  
szp ita ln ego . S zp ita l ten . położony na krańcach m ia ­
sta , o toczon y  ze w szystk ich  stron  lasem  sosnow ym , 
zapew ni chorym  zdrowe pow ietrze i  pożądany spokój.

(Zet) K R A D Z IE Ż  W A R T O Ś C IO W Y C H  
P A S Ó W  T R A N S M IS Y J N Y C H .  W  tarta­
ku P iła , gm iu y  Duraczów (powiat konec­
ki) czterech bandytów  dostało sią w nocy  
na teren zakładu i  skradło dwa p asy sk ó ­
rzane transm isyjne w artości 15.000 zł. Zło­
dzieje przyjechali do tartaku sam ochodem  

/i odjechali w kierunku K ońskich.
(Zet) ŚM IA ŁY  N A P A D  R A B U N K O W Y  

NA M A J Ą T E K  Z IE M S K I.  Przed sam ą  
północą kilku uzbrojonych osobników  do­
konało napadu na m ajątek ziem ski w M ar­
cinow icach , gm iny K ozłów  (pow iat Mie­
chów ). P o steroryzow aniu  dom ow ników  i 
służby dworskiej, bandyci zrabow ali 2.600 
zł. gotów ką, około 50 kg cukru, k ilka li­
trów  wódki, w iększą ilość papierosów  oraz 
iniuych przedm iotów. Pozatem  zab ili dużą 
św inie, rozebrali ją  oraz zrabow ali parą 
koni w raz iz wozem. Zrabowany łup oraz 
m ięso z zabitej św in i załadow ali na fu r­
m anką i odjechali w niew iadom ym  kierun­
ku. P o śc ig  p o licji n ie dał dotychczas po­
zytyw nego w yniku.

(Zet) BA N D YC I NA P L E B A N  J I .  Dwóch j 
osobników  uzbrojonych w  broń palną do- | 
konało napadu rabunkowego na piebauje |

L a t a r k i  e le k t ry c zn a  k ieszonkowe
wraz % żarów ką i  ifwaram towaua  
b ater ia  Cena za kom plet zI "•— 
p r /n ie  7, opak ow an iem  i op lata  
pocztow a W ysy łam y  d o  w sz y st­
kich m iejscow ości G. G. po n ad e­
s ła n iu  gotów ki n a  nasz adres. 
W v sy lk s  od dl) kom pletów  w zw yż. 
Sprzedaż ty lk o  hurtow a. P rzed sta ­
w ic ie le  p oszuk iw ani. P rzed staw i­
c ie lstw o  O patentow anych Ramp 
E lek tryczn ych  „Rekord" W arsza- 
w a. T am ka 40/11. Tel. 598-02 1 
500-84. 873

E le k t r o tec h n ic z n e  hu rtow n ie i  sk le­
py I Polecajm y sp ecja ln e  ogn iw o  12 
V. do u ruchom ien ia  elek tryczn ych  
dzw onków , zam ków , oraz sy g n a ł i- 
zae.ii a larm ow ej. Sprzedaż ty lko  
hu rtow a Przed st .rw ieiele posz.uk i.- 
n i. Przedstaw rcielatw o O patentow a­
n y c h  Lam p E lek tryczn ych  ..R E ­
KORD" W arszaw a T am ka 46'11, 
te l et on 598-02 i 500-84.

S a n d a łk i  d r e w n ia n e  in ż  sa  do n a ­
bycia.. O ferty na żudanie Nowak, 
T am ów .., K rakow ska 8- 1“

Korespondencyjnie nauczam :
n iem ieck i, rosy jsk i, m atem nty. 
ka. fizyk o , s te n o g ra f ja . k s ięg o ­
w ość. D ozw olone .Znaczek 96 gr. 
W ar sz a w a .  S e n a to r s k a  22, m. 24 

g e r m a n i s t a  A lp a to w .

Z agu b io n o  7,e7.wolenie na prawu po- 
siadiania row eru, w yd an e przez  
S tarostw o w Jęd rzejow ie  n a  n a ­
zw isko Sohiitz P rzem ysław . 7.,am. 
w B ogum ilku . pow. Jcdrzejów .

Z a g u b io n o  ,  K ennh arle. w ydana  
przez Zarzad G m iny Sobków na 
nazw isko P iła t W incenty  z, Sobko, 
w h pow  Jędrzejów . 181

Z a g u b io n o  książeczko członkowska  
Spóidziielni Ko/piczo - H and low ej 
w  Jędrzejow ie na nazw isk o  Ł usz­
czek M ar ja . m m .  Lasbópr. gm in a  
P rzaslaw . 182

Czytajcie „Nowy Czas"

Z a s t r z e g am  prawo używ aaiia K b h i j i - 
karty. wydatnej przez M agistrat  
in. Jęd rzejow a na n azw isk o  Nur- 
ezyń sk a J a n in a  z J ę d rze jo w a .' 17<>

Z agu b io n o  zaśw iad czen ie  dowodu 
osobistego', w yd an e prze® M agistrat  
to. Jędrzejow a n a  n azw isk o  Za­
rzycki A ndrzej, u l. W odzisław ­
ska  22. 183

Zag u b io n o  książeczikę na komi.a, 
w ydaną przez Zarząd G m iny S łu ­
pia n a  nazw isko K ulasek  Józef, 
sym M arcina, zam. R óżnica. l>ow. 
Jędrzejów . 177

Z ag u b io n o  książeczkę nu konia  
Nr. 21 (w alach  s iw y ), rok 1924, 
w ydaną n a  n azw isk o  T arczyński 
P io tr , Łysaików I . gm . Raków .
— o --------------------------------------------------  '

Z a g u b io n o  'B ezu g sch e in  n a  buty , 
w yd an y na nazw isko  W ęgrzynow a  
Józefa , gm . R okitno, pow . J ę ­
drzejów . 179

we w si Kazauów, gm iuy K ońskie (pow. 
konecki). Po steroryzow aniu dom owników, 
bandyci zrabowali ks. S tan isław ow i W ol­
skiem u 700 zł. gotów ką, m aszynę do szycia , 
3 futra, czapką barankową, nakrycia sto ło ­
we. zegarek k ieszonkow y srebrny, brzytwą  
i inne przedm ioty ogólnej w artości około
10.000 zł. B andyci zagrozili dom ownikom , 
aby nie w ażyli s ie  m eldować o napadzie 
policji.

Czy pan  o tern s łysza ł ?
Niecodzienny gość w teatrze .

(k) P r z e d  k i lk u  d n ia m i  w  tea trze  V e rd i ‘eg o  w 
F e r r a r z e  ro z g ra la  się n ieco d z ien n a  scena.  IV cza­
sie k ie d y  ludzie  zaczęli  sch o d z ić  się n a  p r z e d s t a ­
wienie , z jaw ił  się w  g a rd e ro b ie  pew ien  o k o ło  30 
la t  l iczący  m ężczyzna ,  z d ją ł  s w ó j  p łaszcz  i zaczął  
sp o k o  jnie sz u k a ć  m ie j s c a  n a  sali. W  tym  m o m e n ­
cie roz leg ły  się n a  sali  k rzyk i .  O k aza ło  się, że 
p rzy b y ły  m ęż c z y z n a  b y t  zupe łn ie  nag i .  W k o ń c u  
k i lk u  p a n o m  u d a to  się u m ieśc ić  tego  o ry g in a ln e g o  
gośc ia  w  je d n e j  z lóż,  a  t y m c z a s e m  z a w e z w a n o  
po g o to w ie  r a tu n k o w e  i s t r a ż  p o ż a r n ą .  Mimo, że 
m ęż c z y z n a  s ta w ia ł  o p ó r ,  u d a ło  s ię  go w k o ń c u  bez 
w y p a d k u  p rz e w ie ź ć  do  szpita la .  O k a z a ło  się, że 
by ł  to  o b łąk an iec ,  od  k tó r e g o  z resz tą  n ie  w y d o ­
b y to  ż a d n y c h  zezna ń  o p ró c z  ośw ia d czen ia ,  że p r a ­
gną ł  u d a ć  się n a  cm en ta rz .

B andyci i gwizdek po licy jny .
(k) Do je d n eg o  ju b i l e r a  w  S z a n g h a ju ,  k t ó r y  

s a m  p r o w a d z i ł  s w ó j  z a k ła d ,  w s tą p i ł  o s ta tn io  p e ­
w ien  e le g a n c k o  u b r a n y  k l i e n t  i z a ż ą d a ł  pere ł .  
Z ło tn ik  p o sp ie sz y ł  s ię  o b s łu ż y ć  e le g a n c k ie g o  
k l ien ta .  N ag łe  ten  w y c ią g n ą ł  z k ie s zen i  r e w o lw e r  
ii lu fę  jego  s k i e ro w a ł  w  ' k i e r u n k u  jub i le ra .  W  
ty m  m o m e n c ie  w s zed ł  do s k le p u  w s p ó ln ik  b a n d y ­
ty. P o d c z a s  g d y  jed en  z n ic h  t r z y m a ł  ju b i le ra  
w sz a c h u ,  d ru g i  w y p r ó ż n ia ł  s z u f la d y  i k ase ty .  
N a s tę p n ie  n a p a s tn i c y  zw iąza l i  ju b i le ra ,  a b y  n ie  
m ó g ł  im  p rz e s z k o d z ić  w  ucieczce .  W  p e w n y m  
m o m e n c ie  d a ło  s ię  s ły szeć  g w izd an ie .

—  No, t e r a z  s p o tk a  w a s  z a s łu ż o n a  k a r a  —  
rzp k ł  z ło tn ik  —  p o l ic ja  j u ż  p r z y b y ła .

B a n d y c i  do  tego  s t o p n ia  p r z e s t r a s z y l i  się, że 
n a t y c h m i a s t  opuśc i l i  lo k a l ,  n ie  z a b i e r a j ą c  w ogóle  
ko sz to w n o śc i .  T y m c z a s e m  ju b i l e r  u w o ln i ł  się z 
w ięzó w  i u d a ł  s ię  d o  m a łe g o  s ą s i a d u ją c e g o  ze  
s k le p e m  p o k o ik u ,  w  k t ó r y m  s ta ł  n a  k u c h e n c e  
c z a jn ik  z w o d ą .  W  m o m e n c ie ,  k i e d y  b a n d y c i  r a ­
b o w a l i  k o sz to w o śc i ,  w o d a  w  c z a j n i k u  zaczę ła  
w rzeć  i c z a jn ik  z acz ą ł  gw izdać .  W  ten  sp o s ó b  
d z ięk i  c i e k a w e m u  zb iegow i  o k o l iczn o ś c i  ju b i l e r  
n ie  p o n ió s ł  ż a d n e j  sz kody .

W y d a w n ic tw o :  „Nowy C ia s “, K raków , W ielopole 1. Tel. 206-11. -  A d m in is t ra c ja  i ek spedyc ja :  Jęd rze jów , R ynek  1. Tel, 50.


